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	Nasz wielki plan działania będzie skrywany niczym święta tajemnica do momentu, kiedy to żaden rozum, żaden spryt, siła i najgorętsza chęć nie zapobiegną nieuchronnemu.

	Albowiem przedstawimy się światu jako obrońca, a więc dobroczyńca ludzkości. Wówczas ona cała, niczym stado baranów prowadzone na ubój, będzie musiała podlec naszej nieugiętej woli.
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WOJNA WAGNERA

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 


FLORIAN

	 

	Dość obskurna i słabo oświetlona knajpka, właściwsza dla niej nazwa powinna brzmieć raczej jadłodajnia, powoli pustoszała. Także cała ulica, przy której się mieściła była dość obskurna, równie słabo oświetlona i to samo można było powiedzieć o sporej części tej dzielnicy. To jednak miejsce na dzisiejsze spotkanie wybrał informator i Karol Wagner musiał na nie przystać.

	Dzisiaj, gdy pracował dla jednego z najbardziej poczytnych dzienników i nie musiał uganiać się za informacjami jak kot z pęcherzem, mijało akurat dwanaście lat od momentu, kiedy przyrzekł sobie, że będzie kiedyś odkrywał afery o tak dużym zasięgu i tak brzemienne w skutkach, jak na przykład afera Watergate. Z biegiem czasu jego początkowy podziw dla Karla Bernsteina oraz Boba Woodwarda, dziennikarzy, którzy ją opisali, znacznie jednak zmalał. Gdyby nie mieli informatora wysoko umieszczonego w urzędniczej hierarchii, niewiele by osiągnęli. Tyle jesteś wart, ile warci są twoi informatorzy, brzmiało teraz credo Wagnera.

	Choć sam się spóźnił, jego informatora jeszcze nie było. Często się spóźniał, miał bowiem sporego fioła na punkcie osobistego bezpieczeństwa. Tłumaczył się przeważnie tym, że ktoś go śledzi, więc kluczył, żeby się tego kogoś pozbyć. Wagner dawno doszedł do wniosku, że te jego gierki miały na celu podniesienie ceny za materiał.

	Pojawił się tuż przed jedenastą. Był to szczupły, o subtelnych rysach twarzy brunet, tak dbający o siebie, że mógłby mieć sześćdziesiąt lat i nikt by mu tyle nie dał. Wyglądał na muzyka z orkiestry symfonicznej, wszędzie wyróżniającego się nienagannymi manierami oraz eleganckim ubiorem. A mimo to w całym jego zachowaniu i niespokojnym często wzroku było coś sztucznego.

	– Przestań się trząść – Wagner pociągnął go za rękaw. – Chodźmy stąd, już zamykają.

	Poszli na ukos przez wilgotną od mżawki jezdnię i wsiedli do samochodu Wagnera.

	– To połóż mi tu tę rewelację, bo możesz o niej zapomnieć, zanim wysiądziesz. Gdzie ciebie podrzucić?

	– Jedziesz do domu? To jedź. Wysiądę po drodze.

	Florian wyjął z kieszeni płaszcza bladożółtą, sfatygowaną kopertę formatu A5 i położył ją przed szybą. Była tak cienka, że nie mogła zawierać więcej niż kilka kartek. O niczym to nie świadczyło. Informacje, mogące przysporzyć komuś dużych przykrości, mogą być nieraz zawarte w paru zdaniach.

	– To o co mniej więcej tym razem chodzi? – zapytał Wagner, bardziej dla zabicia nudy podczas jazdy niż z ciekawości. 

	– Parę lat temu powołano duży, państwowy fundusz. Ostatnio wyszło na jaw, że sporo osób nie ma zamiaru zwrócić pożyczek. Podejrzewa się, że po prostu sfałszowały dokumenty, na podstawie których mogły je dostać. Ich zabezpieczenia praktycznie nie istniały.

	– Wiadomo już, kto tych pożyczek udzielił?

	– Decydowali ludzie z zarządu. Masz tutaj nazwiska. Dalej są nazwiska tych, którzy dostali pożyczki.

	– Nie wiem tylko, dlaczego robisz wokół tego taki hałas. Sporo cwaniaków tylko czyha na państwowe fundusze, żeby się na nich pożywić.

	Florian przesunął ręką po swych kędzierzawych włosach, niszcząc siateczkę kropelek wody, wyglądających jak schwytane w gęstą pajęczynę. Obejrzał dłoń i wytarł ją starannie wyprasowaną chusteczką. Wagner miał nie wiedzieć czemu sporo dla niego sympatii.

	– W grę wchodzi ponad trzydzieści milionów, nie marne grosze.

	– A co na to prokuratura? – spytał Wagner.

	– Podobno została zawiadomiona. Ale nie wiem, czy wszczęła śledztwo.

	– A NIK?

	– Nic o tym nie wiem.

	Spytał go jeszcze o parę innych rzeczy, ale Florian niewiele więcej wiedział albo nie chciał powiedzieć. Wysadził go na postoju taksówek, wręczywszy mu kwotę wyższą niż zwykle. Nie chciał spierać się o parę złotych, tym bardziej, że Florian nigdy go nie zawiódł.

	Wagner zdawał sobie sprawę, że pierwotnym źródłem informacji, które w ten sposób otrzymywał była jedna ze służb specjalnych. To ona wybrała Floriana na pośrednika oraz Wagnera na końcowego odbiorcę, wiedzącego, co z tymi informacjami zrobić. Od roku dostawał same tłuste kąski, co świadczyło o tym, że zyskał tam renomę.

	Po powrocie do domu otworzył otrzymaną od Floriana kopertę i przejrzał pobieżnie otrzymane informacje. Nazwiska osób z zarządu funduszu niemal nic mu nie mówiły, a tych, które z niego pożyczki wzięły jeszcze mniej.

	W takich przypadkach sięgał do swojego dossier. Począwszy od góry, kancelarii prezydenta, premiera, ministrów czy posłów, każdego, kto miał związek ze sprawowaniem władzy, uzbierał kilka tysięcy nazwisk. Wszystkie te dane miał zebrane na jednym, dobrze schowanym pendrivie.

	Wrzucił całą czternastkę w tryby programu. Bez skutku. Nazwisk tych nie miał po prostu w swoich zasobach i nie przytrafiło mu się to pierwszy raz. Ludzi przy władzy i w administracji szybko przybywało i nie było sposobu, żeby ten proces zatrzymać.

	Będzie musiał pobawić się, jak to czasami się już zdarzało, w zwykłego psa gończego. Ostatnio rzadko wyjeżdżał i zaczęło mu tego trochę brakować. Nie groziły mu dłuższe wyjazdy, ponieważ wszyscy klienci funduszu mieszkali w Warszawie lub w najbliższej okolicy.

	Wagner wyłączył komputer, schował kartki do szuflady i przeszedł do swojego saloniku, efektu połączenia dwóch mniejszych pokoi. Całe jego wnętrze sam zaprojektował i sam w pewnej mierze wykonał.

	Tak się akurat składało, że brat matki Wagnera był producentem mebli z drewna egzotycznego. Wagner zajrzał pewnego razu do jego zakładu i z miejsca został zarażony tym, co tam zobaczył. Postudiował najpierw samą materię i potem, gdy było go na to stać, zamówił u wuja kilka unikalnych mebli z gatunków drewna, które Wagner wybrał.

	Zdecydował po namyśle, że drewnem zostanie pokryty także cały salonik. Podobały mu się mieszkania z epoki wiktoriańskiej, dlatego też podobne, odcięte od świata gniazdko, postanowił sobie uszykować. Jak szaleć, to szaleć. Takie rzeczy robi się tylko raz w życiu.

	Tapczan, niski, szeroki stolik, trzy fotele i pozostałe meble zostały wykonane z brazylijskiego, czekoladowego palisandra santos o czarnym rysunku słojów, po wypolerowaniu tak gładkiego, że z powodzeniem można by jeździć po nim na łyżwach. Na podłogę wybrał drogie drewno tekowe, ponieważ uważał je za „najbardziej drewniane ze wszystkich drewien”.

	Oczkiem w głowie Wagnera była jednak boazeria. Żmudna praca zajęła mu ponad pół roku. Używając jedynie wąskich deseczek, ułożył na wszystkich ścianach starannie obmyśloną kompozycję teku z innymi gatunkami drewna. Jako uzupełnienie całości, zamiast prozaicznego żyrandola, porozmieszczał w różnych miejscach kilka lamp, zapalanych zależnie od chwilowego widzimisię.

	Będąc pomysłodawcą całości i jej częściowym wykonawcą, spodziewał się na początku na pochwał. Chyba największym komplementem, jaki ktoś raz cicho wypowiedział był taki, że po prostu nie chce się stąd wychodzić.

	 

	 

	SPOSÓB NA DŻOKEJA

	 

	Wagner poinformował redaktora naczelnego że przymierza się do nowego, obiecującego śledztwa. Od paru tygodni w prasie panowała posucha i poza drobnymi skandalami, którymi zajmowały się jedynie tabloidy nie pojawiało się nigdzie nic gorszącego, w co zamieszana byłaby jakaś ważniejsza persona.

	Uporządkował kilka zaległych spraw i udał się do działu zajmującego się gospodarką i finansami. Pracował tutaj Henryk Kalkowski, niemalże człowiek-instytucja, gość o nadmiernej, dziedzicznej tuszy, który przetrwał siedmiu redaktorów naczelnych bez uszczerbku dla swojej mocnej pozycji, a właściwie będący dla każdego z nich podporą. Przez blisko trzydzieści lat pracy w redakcji zebrał duże doświadczenie i wiedzę, którą chętnie się z Wagnerem dzielił.

	Mimo dużej różnicy wieku, jaka między nimi istniała, był tu w redakcji jego najlepszym kolegą. Zawsze mógł przyjść do niego i dręczyć problemami, których sam nie potrafił rozwiązać. Henryk Kalkowski znał się jak mało kto na mechanizmach wszelkich finansowych machlojek, praktykowanych na różnych szczeblach władzy i jego pomoc już kilka razy uchroniła Wagnera przed popełnieniem błędu. Tego, czego od początku bał się najbardziej. 

	Wagner zszedł w końcu do samochodu. Wybierał się dzisiaj do Podkowy Leśnej, gdzie mieszkały dwie z czternastu osób widniejących na liście Floriana. Zaczynał akurat od nich nie dlatego, żeby czymś szczególnie się wyróżniały spośród pozostałych, ale dlatego, że nieźle znał Podkowę i lubił tutaj przyjeżdżać. Była to niewielka miejscowość, niemal cała schowana w lesie.

	Na swoją pierwszą potencjalną ofiarę wybrał kobietę, choć nie spodziewał się z tej właśnie racji, że pójdzie mu z nią jak po maśle. Przeciwnie, uważał bowiem, że kobiety, w niewygodnej dla siebie sytuacji, lepiej strzegą swoich sekretów niż mężczyźni i łatwiej im przychodzą kłamstwa czy zwykłe wybiegi.

	Z pewnymi kłopotami znalazł adres i zatrzymał samochód na lekko pochyłym poboczu. Dom był dwupiętrowy, z popękanym tynkiem na wszystkich ścianach i plamami wilgoci dochodzącymi do okien parterowych. Właścicielka, Bernadetta Rychlicka, była korpulentna, a ubiorem i fryzurą pasowała do tego otoczenia. Zgodnie z tym, co o niej przeczytał, wzięła pożyczkę trzysta tysięcy złotych na ekologiczną ponoć hodowlę norek. Wagner pomyślał, że za taką kwotę można by wyhodować spore ich stadko, każdą wielkości bawołu.

	Przedstawił się jako agent ubezpieczeniowy, a miał na to dowód w postaci czyjejś wizytówki, i krętą drogą doszedł do propozycji, że jego firma może skutecznie zadziałać w przypadku, gdy klient ma trudności ze spłatami rat zaciągniętego kredytu.

	Dowiedział się, że jest ubezpieczona od pożaru, włamania i paru innych rzeczy, ale ze spłacaniem rat nie ma żadnych trudności. Wagner czekał, że może powie coś więcej, ale nie doczekał się, a w dodatku przeszkodził jej chyba w gotowaniu obiadu. Tak na niego patrzyła, a z otwartego okna dochodziły na podwórko nawet smakowite zapachy. Nie chcąc jej zbyt naciskać, pożegnał się grzecznie. Ostatnią rzeczą, o której mógłby o niej pomyśleć, to ta, że jest zamieszana w jakiś finansowy szwindel.

	Z większą nadzieją udawał się na drugą stronę Podkowy. Jechał powoli, zastanawiając się, czy może zmienić podejście do ludzi podejrzewanych, jak by nie było, o udział w przestępstwie.

	Dom Wacława Strządały odgrodzony był od drogi niskim murkiem z białej cegły i należał do jednej z tych najlepszych kategorii. Wszystkie tu trawniczki były przystrzyżone tak, jak gdyby robił to doświadczony Anglik. Wokół trzech niewielkich fontann tkwiły szare głazy, upstrzone kolorowymi szkiełkami tworzącymi znaki zodiaku. Wraz z różowym niby to pałacykiem, całość robiła jednak zdecydowanie pretensjonalne wrażenie, zwłaszcza koń z tworzywa sztucznego, stojący w rogu posiadłości.

	Kołatka, którą Wagner uruchomił wygrała krótką, skoczną melodyjkę. Usłyszał niezbyt uprzejmy, zachrypnięty głos.

	– Pan do kogo?

	– Pana Wacława Strządały.

	– W jakiej sprawie?

	– Prywatnej.

	– Pan jesteś stąd?

	– Nie, przyjechałem z Warszawy.

	Głos wydał przeciągłe chrząknięcie i po chwili rozległ się cichy brzęczyk. Wagner otworzył furtkę i ceglastą alejką pomaszerował ku wejściu do pałacyku.

	Zanim przebył połowę tej drogi, wyszedł mu naprzeciw niski człowieczek w nieokreślonym wieku. Postury był mizernej, a jego ubranie i twarz pokrywał kurz. Z ust zwisała mu połówka dymiącego papierosa, co zmuszało go do przymknięcia jednego oka. Drugie patrzyło na Wagnera na poły z niechęcią, na poły z ciekawością.

	Człowieczek ten otrzymał pożyczkę miliona dwustu tysięcy na, jak to uzasadniał, rozsławianie Polski poprzez eksport polskich arabów na cały świat. Nie było wykluczone, że on sam rozsławiał kiedyś Polskę jako dżokej, miał bowiem jakieś metr pięćdziesiąt i mocno krzywe nogi.

	Wagner przybrał obojętny wyraz twarzy i zbliżał się do niego wolnym, aczkolwiek pewnym siebie krokiem, niczym nieuchronne przeznaczenie.

	– No słucham pana, słucham – pierwszy odezwał się Strządała, bo Wagner przyglądał mu się w milczeniu. – Z czym pan tak nagle do mnie przychodzi, a? Powiedział pan prywatna sprawa? My się chyba nie znamy. Nie pamiętam, żebym miał przyjemność.

	– Niedobrze, Strządała, oj, niedobrze – Wagner westchnął i zaczął rozglądać się wokół siebie, wyraźnie lekceważąc swego rozmówcę. – Będą duże kłopoty.

	Papieros wypadłby zapewne z ust hodowcy koni, gdyby nie to, że był dobrze przyklejony. A tak, to zadymił kilka razy niczym ruszająca ciuchcia i dopiero po tym proteście wylądował na ceglastej alejce, przydeptany jeszcze niedbale butem.

	– Co pan sobie wyobraża? – mikra postać usiłowała przybrać na wadze. – Kim pan jesteś, do diabła, żeby mi grozić?

	– A jak ci się wydaje, co? Pilnuję interesów kogoś, kto bardzo nie lubi, kiedy ktoś robi mu koło pióra. Dobrze na tym wychodzę. Żeby mi w tym przeszkodzić, musiałbyś dosiąść tego swojego Bucefała i zaopatrzyć się dodatkowo w długą lancę.

	– Jak to leciało? – twarz Strządały niespodziewanie się rozpromieniła. – Lance do boju, szable w dłoń, bolszewika goń goń goń.

	Wagner zorientował się, że były dżokej nie musiał domyślić się, że chodzi akurat o tę pożyczkę. W każdym razie chyba zrozumiał, że to nie przelewki, sądząc z powagi, jaka pojawiła się teraz na jego obliczu.

	– Duże te interesy? – spytał, bliski chyba rezygnacji ze stawiania się.

	– Dla nich to pryszcz. Dla ciebie bardzo duże.

	– Zaraz, mały momencik… wszystko jest w porządku. Oddałem, co było umówione. Co do jednego grosza.

	– Czyli ile?

	– Calutki milion.

	– Kiedy to oddałeś?

	– Dawno… coś tak w maju.

	– Oj, bo się pogniewam. Zawieszę cię nad którąś sadzawką piętami do góry i sprawdzę, czy potrafisz nurkować bez akwalungu. 

	– Jakim akwalungu?

	– Potem przetrząsnę tę twoją budę dla ciot i przekopię te trawniczki. Im później znajdę zagarniętą przez ciebie sałatę, tym bardziej będziesz chciał się schować w ten swój dziurawy fartuch.

	– Czego ty chcesz, przecież mówię, że wszystko oddałem – głos Strządały był szczery aż do bólu. – To tamten was wykiwał. Nie ja.

	– Przyszedł w maju, tak? Możesz mi go opisać?

	– Czy ja go pamiętam? Minęło tyle czasu. Zresztą nie przyglądałem mu się.

	– To sobie przypomnij. Mam dzisiaj wolną godzinkę, mogę poczekać.

	Na brudnej twarzy Wacława Strządały odbijała się malowniczo ciężka, umysłowa praca. Wyglądał jak zdemoralizowany do cna domowy kot, któremu kazano zaszczekać.

	– I co? – ponaglił go Wagner. – Tylko nie próbuj mi zmyślać, dobrze? Na pewno go znam.

	– Był trochę wyższy ode mnie… no, trochę więcej niż trochę, tak, więcej niż trochę. A, i był gruby. Taki nalany, lepiej by powiedzieć.

	– A twarz, włosy?

	– Twarz normalna, nie pamiętam, a... czy ja wiem, może łysy był? Nie przyglądałem się, co nosi na głowie.

	– Nic nie rzuciło ci się w oczy? Jakiś sygnet? Może miał tatuaż?

	– Sygnetu to on nie miał, nie... o, widzisz, on miał kółko. W uchu miał. Cienkie, złote.

	– Miał je w lewym uchu czy w prawym? A może w środkowym? Albo inaczej, spytam wprost. Może miał je przypadkiem w nosie?

	– Ej, nie rób no ze mnie deliryka z łaski swojej. Niektórzy faceci tak się dziś noszą.

	– Faceci? – zdziwił się Wagner. – No dobra, jeżeli mówisz prawdę, serdeńko, to nic ci nie zrobię. A jeśli nie, to sam rozumiesz.

	– Mówię tak, jak miałem go wtedy przed oczami. Nic nie zmyślam.

	– W porządku, na razie ci wierzę. Poszukam go. Dopóki nie nadzieję go na rożen, możesz spać spokojnie.

	Wagner przyglądał się z góry zabawnemu człowieczkowi jeszcze przez chwilę i kiwnąwszy mu lekko głową na pożegnanie odwrócił się i pomaszerował z powrotem ceglastą alejką, zerkając jeszcze kilka razy na jego pałacyk. Ktoś kiedyś powiedział, że dżokej jest w stanie wygrać bieg tylko w jeden sposób, a przegrać w dwadzieścia. Ten chytrusek miał pewnie opanowane je wszystkie, żeby móc sobie postawić taką kosztowną landrynkę.

	Co tu dużo mówić, Wagner był zadowolony. Na dwa strzały jeden okazał się celny. Przekręt został potwierdzony i to było najważniejsze.

	 

	SMOCZYCA ANTE PORTAS

	 

	Rankiem następnego dnia redaktor naczelny wezwał Wagnera i powiedział, że coś wypadło jednej z koleżanek, która miała wybrać się akurat teraz na konferencję prasową. Ktoś musiał ją zastąpić, więc Wagner, rad nie rad, pojechał do Urzędu Rady Ministrów.

	Konferencję zwołała pani wiceminister od spraw, które Wagnera mało obchodziły. Miała skomentować zjawisko, które podobno bardzo ją zbulwersowało.

	Wagner rozglądał się po całej sali w poszukiwaniu znajomych, ale zdecydowaną większość publiczności stanowiła tutaj płeć piękna. Przymiotnik ten dotyczył zwłaszcza dziewczyny, siedzącej tuż przed nim. Zwróciła jego uwagę już z daleka, zanim tutaj dotarła.

	Na pierwszy, drugi i trzeci rzut oka całą sobą prezentowała dziewczynę wyzwoloną, taką, której nie zaimponuje żaden mężczyzna. Mogłaby zlekceważyć samego sułtana Brunei, gdyby coś w nim przestało jej się podobać i zamienić go na lepszy model. Widać to było po jej gestykulacji, po spojrzeniu, jakim raczyła go obdarzyć siadając, oraz po pytaniu, jakie zadała.

	Najgorsze było to, że wyglądała jak marzenie większości facetów. Była absolutnie akuratna, stwierdził Wagner z podziwem, i to z którejkolwiek strony by się jej nie przyjrzeć. Miała na sobie lekki sweter i obcisłe dżinsy, każdy łatwo mógł to więc ocenić. Będzie musiał solidnie się namęczyć, żeby o niej zapomnieć.

	W pewnym momencie, kiedy odwróciła nieco głowę i zobaczył jej profil, coś mu się przypomniało. Jakiś szczegół jego zarysu, może coś innego, w każdym razie musiał ją gdzieś przedtem widzieć. Natężył pamięć i… ależ oczywiście, że się spotkali. Chociaż było to dawno temu, odnalazł w zakamarkach mózgu tę scenę.

	Oboje byli na dziennikarstwie. Spotkali się na jakiejś imprezie, kiedy Wagner kończył studia, a ona była na pierwszym czy drugim roku. Zamienili parę słów, jak to czasem bywa w takich okolicznościach. Nie zwrócił na nią uwagi ze względu na poważne plany, jakie miał wobec Weroniki, ale jej akurat plany z małżeństwem się nie wiązały. Miała zamiar zrobić karierę jako modelka.

	Minęło od tego czasu siedem lat. Spory kawałek czasu, ale tej dziewczynie to nie zaszkodziło. Po cherlawym podlotku nie zostało śladu, a wręcz przeciwnie, zaokrągliła się bardzo przyjemnie tam, gdzie najbardziej było potrzeba. Ona z kolei modelką na pewno nie mogłaby zostać.

	Konferencja stanowczo zbyt szybko się skończyła. Przesuwali się koło siebie wzdłuż rzędu krzeseł. Z góry zakładał, że nic z tego nie będzie, mimo to sam zamierzał się do niej zaraz odezwać, bo nie darowałby sobie poddania się bez walki. Zauważył jednak kątem oka, że odwróciła głowę w jego stronę.

	– Nie ma pan może na imię Karol? – zapytała tonem, który oznajmiał, że lepiej by było dla niego, żeby to właśnie imię nosił.

	– Mam na imię Karol, zgadza się – odpowiedział zdziwiony, że też go zapamiętała.

	– Na pewno kiedyś się spotkaliśmy… ale widzę, że nie ma pan miłych z tego wspomnień.

	– Nie wiem, dlaczego pani tak uważa. Rzeczywiście spotkaliśmy się kiedyś i zamieniliśmy kilka słów. To było na imprezie u Tomka Waldeckiego. Ma pani na imię Klara, o ile pamiętam. Nazywam się Karol Wagner.

	– No właśnie, nie jest pan bratem Agnieszki Wagner? To raczej rzadkie u nas nazwisko.

	– Nie, nie jestem niestety.

	– Ciekawa jestem tylko, dlaczego jest pan tak naburmuszony. Bo sobie pana przypomniałam?

	Minęli drzwi wejściowe i szli dalej razem.

	– Skąd nagle u pani to słowo? – nie wiedział, co ma na to odpowiedzieć. – Nie wyglądam chyba na dziecko.

	– Zwykle polegam na tym, co widzę… wiem. Może wtedy zachowałam się nieładnie wobec pana? Byłam głupiutka i trochę rozpuszczona.

	– Na pewno nie zachowała się pani nieładnie. Zapamiętałbym to.

	– To nie jest zresztą takie ważne – powiedziała lekceważąco – Ale chciałabym wiedzieć, dlaczego budzę w panu niechęć. Zapraszam pana do jakiejś kawiarni. I niech pan nie szuka wymówek. Uznam to za brak cywilnej odwagi.

	– Nie mam nic przeciwko temu. Sam chciałem to zaproponować.

	– Naprawdę pan chciał? To może się pomyliłam. Ale ja rzadko się mylę.

	A to zarozumiała bestyjka, pomyślał sobie Wagner. Możemy się sprawdzić, moja panno, czemu nie. Przekonamy się, kto w kim budzi większą niechęć. 

	Klara Milena Napiórkowska, tak się przedstawiła, przyjechała na konferencję samochodem i poprosiła, żeby pojechał za nią. Można by powiedzieć, że Wagner został jak by nie było porwany. Domyślił się w końcu, że zaprosiła go dlatego, żeby uświadomić mu, że niewiele wie o współczesnych kobietach.

	Powiedziała, że na Foksal jest całkiem przyjemny lokalik, z czym się zgodził usłyszawszy jego nazwę. Gdy usiedli, nie chciał dać się jej zagadać i pierwszy spytał, gdzie pracuje. Powiedziała, że pisze od roku dla ekskluzywnego kobiecego pisma, na różne zresztą tematy. 

	– Jak to się stało, że był pan na tej konferencji? – spytała z kolei. – Nigdy wcześniej tu pana nie widziałam.

	– To zwykły przypadek. Koleżanka nagle się rozchorowała. Przekażę jej cały materiał i sama napisze na pewno dobry artykuł.

	– Chodzi więc tylko o napisanie dobrego artykułu? Przecież to są bardzo ważne sprawy. W sejmie jest tylko kilkanaście procent kobiet. Nigdy nie będzie na świecie lepiej, jeśli…

	Teraz nastąpił od początku spodziewany, oratorski popis panny Klary. Słuchał jej najwyżej jednym uchem, za to przyglądał się jej w sposób, który powiedziałby stojącemu z boku świadkowi, że jest nią coraz bardziej zachwycony. O czymkolwiek by nie mówiła.

	Nagle zrobił się zły. Zły na siebie, bo doskonale wiedział, że ich rozmowa tak mniej więcej się potoczy, a mimo to dał się na nią namówić, licząc nie wiadomo na co.

	Postanowił tę mękę przerwać, zgłaszając się po werdykt sam. Było mu wszystko jedno jaki będzie.

	– Znalazła pani odpowiedź na to swoje pytanie?

	– Nie było to takie trudne – wzruszyła ramionami. – Po prostu nie znosi pan kobiet, które mogą stanowić dla wszystkich takich jak pan mądralińskich zagrożenie. To całkiem zrozumiałe. Jeśli kobieta dorównuje mężczyźnie wiedzą i intelektem, to czym innym mógłby uzasadnić swoją wyższość nad nią?

	– Z drugiej strony, tacy mądralińscy, jak ich pani określiła, stanowią z kolei zagrożenie dla was, czyż nie? Potrafią was przejrzeć.

	– Też mi coś – prychnęła. – I pan nas przejrzał?

	– Coś mi się wydaje, że uznałyście sobie arbitralnie, że we wszystkim jesteście lepsze od mężczyzn, więc marzy wam się władza. Jak inaczej rozumieć ten wasz apetyt na miejsca w sejmie?

	– Wcale nie uznałyśmy tego arbitralnie, tylko takie są fakty. A wasz apetyt na władzę skąd się bierze?

	– Bo my rządzić potrafimy. Pani myśli pewnie o wypowiedzi innej pani minister. Powiedziała kiedyś, że kobiety są lepiej wykształcone. Nawet jeżeli to prawda, to i wyższe wykształcenie, z tytułami naukowymi włącznie, nijak się ma do zdolności sprawowania władzy. Niektórzy uważają, że w sprawowaniu władzy wręcz przeszkadza.

	– Proszę dalej, proszę – od razu zareagowała na jego trochę bardziej agresywny ton. – Niech pan to dokończy. Co takiego jest potrzebne do sprawowania władzy? Pan to wie, prawda? Jak mógłby pan tego nie wiedzieć…

	– Potrzebne są jaja, a nie jajniki, żeby wyrazić się dosadnie, a się nie wymądrzać. Tymczasem wy, jak mi się wydaje, z jakiegoś powodu uważacie, że jeżeli na każdym kroku będziecie kopać mężczyzn, to od razu zamienicie się na te potrzebne cechy z nami. To najbardziej mi się w was nie podoba. Liczycie też na to, że generalnie szanujemy kobiety i będziemy biernie się temu poddawali.

	Nic na to nie odpowiadając, sięgnęła po torebkę i wyjęła z niej komórkę. Na obrażoną nie wyglądała, powiedziała tylko, że zapomniała zadzwonić i odeszła kilka kroków.

	Wróciła i powiedziała, że musi jechać do redakcji.

	– Nie spodziewałam się, że tak się to potoczy – w jej denerwująco kobiecym głosie zabrzmiała gorzka nuta. – Odprowadzi mnie pan do samochodu?

	To akurat mógł zrobić bez przykrości. Nawet dużo dalej niż tylko do samochodu.

	Wlókł się przy niej noga za nogą, ponieważ ona też niespecjalnie się spieszyła. Być może czekała, że zmieni zdanie na jej temat, Wagner postanowił jednak zostać konsekwentny i nie zamierzał dać jej tej satysfakcji.

	– Uważam, że wcale jeszcze nie skończyliśmy – wsiadła do swojej ciemnozielonej laguny. – Tak łatwo się nie poddam. Udowodnię panu, że nie jest tak, jak pan myśli.

	– Proszę próbować. Uprzedzam tylko, że może się to pani nie udać. Stałem się odporny na agitację, sam głęboko w niej siedzę. Ale zgoda, rękawicę podnoszę.

	To, co powiedziała, dawało jakąś nadzieję, szybko jednak zwątpił, czy kiedykolwiek zadzwoni. Chciała po prostu wyjść z honorem z tej sytuacji.

	Z drugiej strony pytanie brzmiało, czy Wagner wytrzyma i nie odezwie się do niej pierwszy. Na wszelki wypadek kupił po drodze jej czasopismo. Przeglądał je cały wieczór, żeby zorientować się, o co w nim właściwie chodzi. Miał kobiecy magazyn dopiero drugi, może trzeci raz w ręku, więc kawałek papierowej, choć jakiejś jednak rzeczywistości, był dla niego prawie zamknięty.

	Na sam koniec tej lektury zostawił sobie artykuł panny Napiórkowskiej. Jego mottem były górnolotne słowa. „W kobiecie jest coś, co nie ma swojej reprezentacji, coś, co nie może być wyrażone i opowiedziane, coś, co nie należy do żadnej teorii czy ideologii.”

	Co do tego, to nawet zgoda. Jej artykuł nie był specjalnie napastliwy. Nie próbowała też stroić się w intelektualne piórka, w które ubierało się kilka innych autorek z tego czasopisma. Mimo to panna K.M.N. miała o sobie raczej wysokie mniemanie, co zresztą dostrzegł już w ministerstwie.

	A mężczyźni, jak z jej artykułu wynikało, są tacy, jacy są i nie jest to ich wina. Bardzo to pocieszające, moja panno, wielkie dzięki.

	 

	 

	KTOŚ SIĘ POMYLIŁ

	 

	Wagner zadzwonił do kilku klientów funduszu, starając się ostrożnie wybadać, czy są zamieszani w próbę wyłudzenia z niego pieniędzy.

	Jednym z jego rozmówców była kobieta. Jej spokojny, władczy głos wskazywał, że jest to bizneswomanka co się zowie. Tak nazywał często Wagner podobne do niej stalowe damy, za co zresztą oberwał od jednej z tych bardziej nerwowych po uszach.

	Spytał, czy warto brać pożyczkę z tego funduszu, przy takich jak te warunkach spłaty. Zimny głos powiedział, że będzie najlepiej, jeżeli Wagner weźmie pożyczkę sam i potem sprawdzi, czy mu się to opłaciło. Dodała, że prasa z każdego przedsiębiorcy robi złodzieja, a z leniących się pracowników jego nieszczęsne ofiary i po wypowiedzeniu tej kwestii rozłączyła się.

	Obiecującą natomiast rozmowę przeprowadził jakąś godzinę później. Facet o głosie, w którym brzmiała źle tajona ciekawość wyraził gotowość do pogawędki.

	– Chciałbym tylko wiedzieć, skąd dostał pan mój numer. Jest zastrzeżony.

	– Czy ma to dla pana znaczenie? Poświęciłem trochę grosza na zdobycie informacji, bo interesuje mnie taka szybka gotówka. Podobno ten fundusz nie robi zwykle wielkich trudności. Trzeba tylko znaleźć dojście do odpowiednich osób. Słyszałem, że dostaje się pieniądze do ręki bez zabezpieczeń. Potem trzeba tylko oddać znaczną część komuś z zarządu.

	W słuchawce zapanowała na chwilę cisza.

	– To będzie pana kosztowało trochę więcej. Najpierw coś dla mnie, sam pan to rozumie.

	– Jestem na to przygotowany. Chyba że wie pan, jeżeli dam trochę panu, potem komuś z zarządu, to niewiele mi z tego zostanie.

	– Proszę się nie martwić. Sprawa jest tak ułożona, że trudno narzekać. Ja zarobiłem na tym sto tysięcy.

	– Nieźle. To może spotkamy się gdzieś i dogadamy?

	– Niech pan zadzwoni do mnie wieczorem.

	Wyglądało na to, że trafił na drugiego Wacława Strządałę. Mimo to był zawiedziony. Trop prowadził co najwyżej do urzędników w jakimś ministerstwie, którzy decydowali o składzie zarządu. A ten lawirant Florian zachowywał się tak, jakby przynosił materiały co najmniej na ministra albo znanego polityka. Trzeba będzie powiedzieć mu parę słów do słuchu, bo zachował się jak reklama. Im gorszy towar, tym głośniejszą robi się wokół niego wrzawę. I w dodatku kazał Wagnerowi więcej zapłacić, krętacz jeden.

	Z pewną mimo to nadzieją na przełom, czyli podanie nazwiska choćby jednej grubej ryby, która maczałaby w tym palce, zadzwonił wieczorem do gościa, który robił wrażenie kogoś dobrze poinformowanego i gotowego do zrobienia tego drobnego interesu.

	Spotkała go jednak niemiła niespodzianka. Chętny do zwierzeń jeszcze rano, teraz zaczął się wycofywać. Powiedział, że Wagnera nie zna, że to policyjna prowokacja i od razu założą mu kajdanki. Na kwestię, że straci nieco grosza powiedział, że woli stracić to, niż coś innego. Wagnera ogarnęła złość, ale opanował się. To się zdarza.

	Teraz jego rzemiosło wymagało, żeby skontaktował się z kimś z zarządu. Rozmowy tego typu kończyły się zwykle z efektywnością bliską zeru.

	Tak się stało i teraz. Pierwsi dwaj po prostu odłożyli słuchawki, gdy dowiedzieli się, o co Wagnerowi chodzi. Pozostał jeszcze jeden.

	– A skąd pan to wie? – ton głosu pana Hieronima Kacpra świadczył, że trudno będzie z nim się porozumieć.

	– Nic z tego, mój panie. Nadal obowiązuje w Polsce prawo o ścisłej ochronie źródeł naszych informacji.

	– Dobrze, nie musi mi pan mówić. A tak szczerze, to na pana miejscu głęboko bym się zastanowił, zanim bym coś napisał. To nie jest groźba, jeżeli pan tak te słowa odczytał.

	– Nie? A co to jest? Przyjacielska rada pewnie?

	– Świetnie pan to ujął. Tak jest, to przyjacielska rada. Przekona się pan, że to przyjacielska rada bardzo szybko, jeśli ten artykuł się ukaże. Strzeli pan kulą w płot.

	– Być może, ale to będzie moja kula i mój pistolet.

	– Owszem, ale płot nie jest pański… może inaczej to ujmę. To będzie rzut bumerangiem, a nie strzał z pistoletu. Wie pan, jak porusza się bumerang?

	– Obiło mi się o uszy w dzieciństwie.

	– Jeśli panu się obiło, to założę się o wszystko jedno co, że nie zdąży pan potem uskoczyć. Cóż, niech pan się sprawdzi, panie uparty. Ja pana lojalnie uprzedziłem.

	Groźby nie były dla Wagnera czymś nowym. Słyszał je już parokrotnie i był do nich przyzwyczajony. Jak do tej pory, nikt nie próbował wprowadzać swoich gróźb w czyn, chociaż słyszał o przypadkach pobić dziennikarzy, prowadzących śledztwa na poziomie regionalnym.

	To, co do tej pory zebrał wystarczało na wstępny artykuł. Kierownictwo funduszu udzielało dużych kredytów wybranym ludziom, po czym większość z tych pieniędzy kazało sobie zwracać do ręki, tym razem całkiem już prywatnie. Kredyty te były potem umarzane. W niektórych kręgach często spotykało się tę metodę na łatwy i duży zarobek.

	Wagner zakończył przytykiem do prokuratury. Od dawna szykował się na to przy okazji innych wydarzeń w kraju.

	 

	„Prokuratura rejonowa, która otrzymała powiadomienie o możliwości popełnienia przestępstwa odmówiła wszczęcia śledztwa dotyczącego, nazwijmy to, niegospodarności w Funduszu. Rzecz w tym, że jego kierownictwo może się bronić tym, że nawet w bardzo dobrze nadzorowanych bankach zdarzają się tak zwane „złe kredyty”.

	Nie jest to pierwszy przypadek, kiedy prokuratura nie wszczyna śledztw w przypadku jawnych przestępstw, ściga zaś tych, którzy je ujawnili. Miejmy nadzieję, że pan Hieronim Kacper akurat nie to miał na myśli, wspominając o przykrościach, jakie mogą autora tego artykułu spotkać tylko dlatego, że zajął się Funduszem Polskiej Przedsiębiorczości.”

	 

	Włączył telewizor i skakał po kanałach. Myślał o tej prostej w sumie sprawie, która jak wszystkie poprzednie i wszystkie następne niczego w jego życiu nie zmieni. Jesteś najwidoczniej zepsuty, zganił się w końcu. To przecież tylko praca, a nie podbój świata. Dzięki niej masz co na talerz położyć, a i na parę ładnych rzeczy też ciebie stać.

	Kiedyś wydawało mu się, że będzie to coś w rodzaju krucjaty, lecz teraz, po paru już latach, przekonał się, że to najzwyklejsza pod słońcem rutyna. Bez szczególnych emocji, bez większych niespodzianek i z puentą tak oddaloną w czasie, że praktycznie niezauważalną.

	Następnego dnia zadzwonił Piotrek Niewiadomski, kolega Wagnera, pracujący w Najwyższej Izbie Kontroli. Wagner prosił go wczoraj, żeby zajrzał do swojego kajetu i sprawdził, czy NIK miała doniesienia o nieprawidłowościach w tym funduszu. Okazało się, że NIK przeprowadziła nawet trzy kontrole w ciągu trzech lat i żadnych nieprawidłowości nie stwierdziła.

	– Jeszcze jedno, Karol. Jesteś pewien, że prokuratura została zawiadomiona o machlojkach zarządu?

	Zaskoczony pytaniem Wagner odszukał obie kartki, lecz o prokuraturze niczego w nich nie było. Florian widocznie tylko o tym mówił.

	– Taką informację dostałem. Z wiarygodnego źródła.

	– Ja też mam swoje wiarygodne źródła i wiem, że doniesienia na ten fundusz nie było.

	– Do tej pory wszystko, co od niego dostawałem okazywało się prawdą… słuchaj, a jeśli nastąpiła całkowita blokada informacji i nawet tobie nikt nic nie powie?

	– Ja wiem, które guziki naciskać, Karol. Aha, i mam tę listę. Nie ma na niej nazwisk, które mi podałeś. Moim zdaniem przekręciłeś nazwę tego funduszu.

	Wagner doświadczył już kilka razy nieznośnego uczucia pustki w głowie, ale teraz była to wielka pustka.

	– Zaraz sprawdzę.

	Niestety, na kartkach stało jak wół, Fundusz Polskiej Przedsiębiorczości.

	– W takim razie dostałeś od swojego informatora złą nazwę. Albo złą listę. Widzisz inną możliwość? Ja nie. I nie wściekaj się, Karol. Tak przy okazji powiem ci, że z Funduszu Polskiej Przedsiębiorczości mogą korzystać wyłącznie sprawdzeni ludzie. Byle kto z zewnątrz, bez powiązań biznesowych, albo znajomości politycznych, nie ma wstępu do tego elitarnego klubu.

	– Dobra, Piotrek, dzięki za pośpiech. Przynajmniej już wiem, na czym stoję. A właściwie to leżę.

	– Może nie będzie tak źle. Cześć.

	Czyżby Florian po raz pierwszy się pomylił? Wagner chyba się nie przesłyszał. Florian wyraźnie mu powiedział, że... właśnie nie, nie powiedział. Prokuratura podobno została zawiadomiona. Podobno. To powiedział. Do Wagnera należała weryfikacja tego rodzaju niedomówień.

	Ciekaw był, czy są jakieś reakcje przedstawicieli funduszu po jego artykule. Były. Dziennikarka telewizyjna dotarła akurat do Hieronima Kacpra.

	Nie wyglądał na twardziela, ale oznajmił krótko, że cały ten artykuł to stek pomówień, za które gazeta odpowie przed sądem. Najlepszym tego dowodem jest to, perorował, że żadna prokuratura nie otrzymała do tej pory zawiadomienia o przestępstwie, nie mówiąc już o odmowie wszczęcia śledztwa, na co powołuje się autor tego z gruntu chybionego artykułu.

	Leżysz, kochany, poległeś i leżysz. A czyja to wina? Najgorsze było to, że nie wiedział nawet, jak się Florian naprawdę nazywa. Tak swoją drogą, to raczej on powinien szybko nawiązać kontakt z Wagnerem. Musiał się już zorientować, że przekazał materiał niepełny albo wręcz fałszywy. 

	Swoją drogą nie mógł to być zwykły fundusz, zważywszy na wielkość udzielanych pożyczek. Byle kto z zewnątrz nie miał wstępu do tego elitarnego klubu. Wagner uśmiechnął się, przypomniawszy sobie kroczącą ze ścierką Bernadettę Rychlicką i zakurzonego dżokeja, Wacława Strządałę.

	Wagner sięgnął po komórkę i zadzwonił do niego.

	– Miałeś całkiem niedawno gościa z miasta, Strządała. Pamiętasz go, mam nadzieję?

	– O, pamiętam – w chropowatym głosie byłego dżokeja brzmiało zadowolenie. – Chciał mnie powiesić piętami do góry.

	– To właśnie on.

	– Poznałem po głosie… i do czego doszedłeś?

	– Nikt o opisie, jaki mi dałeś nie istnieje. Przyznaj się, że chciałeś wprowadzić mnie w błąd, to ci daruję.

	– Ho, ho, wielka łaska mnie spotyka – w słuchawce rozległ się chichot. – To się przyznaję.

	– Może przyjadę do ciebie z flaszeczką? Posiedzimy na twoim balkonie i pogawędzimy.

	– A co mamy omawiać?

	– Sprawę wpuszczania kogoś w maliny. Musisz coś więcej o tym wiedzieć.

	– Ja tam nic zupełnie nie wiem – mruknął Strządała. – Było ich dwóch. Powiedzieli mi, że ktoś do mnie przyjedzie i będzie pytał o pożyczkę. Miałem mu powiedzieć, że wziąłem dwieście tysięcy dla siebie, a milion oddałem. Nie powiedzieli tylko, że będzie mnie straszył.

	– Opisali ci tego, kto miał przyjść?

	– Miał być dość wysoki, koło trzydziestki, ciemne włosy. Zachowuje się całkiem grzecznie, gębę ma niby przyjacielską, ale jest wyszczekany jak sto bab i lepiej z nim nie zadzierać.

	– To już wiesz, kto znalazł się w malinach. Mam więc prośbę. Nie rozpowiadaj tego po mieście.

	– Ależ chłopcze, ja nie znoszę miasta. Tu jest mi najlepiej.

	– Wcale ci się nie dziwię. I powiem ci w zaufaniu, że ułatwiłeś mi życie.

	– Staram się być dobry na starość.

	To rzeczywiście musiałeś przedtem niemało nagrzeszyć, bratku.

	Ktoś był zatem przekonany, że Wagner zgłosi się do byłego dżokeja, więc poddali go małemu szkoleniu i dali mu opis Wagnera. Brał w tym także udział ten gość, który wycofał się w połowie drogi. Mogli brać i inni z listy, do których jeszcze nie dotarł.

	On wyszczekany jak sto bab? Ciekawa charakterystyka. Nikt, kto czytał tylko jego artykuły nie mógłby w ten sposób Wagnera opisać. Musieli posłużyć się kimś, kto miał z Wagnerem codzienny kontakt. Pewnie był to ktoś z redakcji.

	I najważniejsza rzecz. Jeżeli ten fundusz jest bez skazy, to jego dalsza praca w dzienniku zawiśnie na włosku. Zwłaszcza, jeżeli ten Hieronim Kacper uprze się i oskarży gazetę o pomówienie. I kto będzie płacił odszkodowanie za straty moralne oraz wszelkie inne, jakie zdołają wymyślić różne prawnicze buldożery, potrafiące dokopać się do wszystkiego, nawet tego, czego nie ma?

	Pojechał do redakcji i przedstawił naczelnemu obraz sytuacji. Nie krył, że pomylił się, pisząc w ten sposób o prokuraturze i że miał złą listę. W trakcie ich rozmowy zadzwonił do niego akurat ktoś z prokuratury i musiał się na gorąco przed nim tłumaczyć. Kazał Wagnerowi ułożyć sprostowanie, a pójdzie ono na pierwszej stronie już jutro. Wagner, nieprzyzwyczajony do zginania karku przed kimkolwiek, męczył się długo, zanim naczelny uznał, że się pod tym podpisze. 

	Mimo to naczelny nie widział na razie całej sytuacji w tak czarnych barwach jak Wagner.

	– Pogadaj jeszcze raz ze wszystkimi z tej listy. Uczepiłeś się tego jednego pijaczka i mu uwierzyłeś. Co to ma wspólnego z profesjonalizmem? Moim zdaniem niewiele.

	– On dostał od kogoś mój całkiem niezły opis.

	– Skąd wiesz, że ciebie nie oszukał? Powiedział po prostu to, co sam zauważył. A ty jak byś zareagował, gdyby ktoś chciał cię utopić w fontannie? Nie podoba mi się to. Idziesz po najmniejszej linii oporu. Weź się lepiej w garść i nie przychodź do mnie bez rezultatów.

	– Postaram się.

	– Trzymam cię za słowo. 

	 

	 

	SZCZERE ROZMOWY

	 

	Obiecać łatwo, wykonać trudniej. Wagner, wyczerpawszy znane sobie możliwości, niczego nowego się nie dowiedział.

	Postanowił jeszcze raz porozmawiać z bizneswomanką, która tak ostro potraktowała go poprzednio przez telefon. Zbyt ostro, jak na jego wyczucie. Tym razem, po krótkim wahaniu, zgodziła się na spotkanie. Chyba się zorientowała, że trochę przesadziła z takim potraktowaniem Wagnera.

	Ubrał się tym razem inaczej niż zwykle, a zwykle nosił ubrania, które dawały mu poczucie swobody. Założył garnitur, który tylko przy rzadkich okazjach opuszczał szafę, dobraną do niego koszulę, krawat i drogie buty. Dzisiaj na pewno to nie zaszkodzi.

	Biuro dużej firmy kosmetycznej Aleksandry Ran zajmowało całe, przestronne piętro w jednym z nowo powstałych, efektownych biurowców. Po wykładzinie koloru kawy poszedł krótkim korytarzem i zapukał do wrót świątyni królowej.

	Za stolikiem o nóżkach w kształcie wysmukłego „S” tkwiła panienka o znudzonym wyrazie buzi, choć ładniutka była jak choinkowa bombka. Skojarzyła mu się z bombką z powodu makijażu, który, sądząc po jego grubości, musiała z lenistwa nałożyć sobie od razu na cały tydzień. 

	– Zastałem panią Aleksandrę? – spytał poufale. – Byłem umówiony.

	Z chytrym uśmieszkiem uruchomiła interkom i oznajmiła, że przyszedł pan Wagner z prasy.

	Aleksandra Ran ubrana była w prostą, szarą sukienkę z paroma kolorowymi ozdóbkami. Prezentowała się bardzo odpowiedzialnie.

	– Czy to taka ważna sprawa? – zmierzyła go surowym spojrzeniem.

	– Dla mnie tak. Możliwe, że dla pani również.

	Wskazała mu fotel dla gości, obeszła biurko i usiadła po drugiej stronie stolika. Chłód widoczny na jej twarzy był zapewne wypracowany, ale i tak faceci musieli podchodzić do niej jak pies do jeża.

	– Otóż tak – zaczął. – W moje ręce dostały się ostatnio informacje dotyczące paru osób. Między innymi pani. Na ich podstawie napisałem artykuł o Funduszu Polskiej Przedsiębiorczości. Może czytała go pani?

	– Przejrzałam pobieżnie – skinęła głową. – Dlatego nie rozumiem, co ja mam z tym wszystkim wspólnego. Nie brałam pożyczki z tego funduszu. Czy pan sugeruje, że biorę udział w jakiejś aferze? Dziś drukujecie zresztą sprostowanie, że prokuratura działała jak powinna.

	– Niczego nie sugeruję. Zastanawiam się, z jakiego to powodu pani nazwisko znalazło się na liście. Podejrzewam, że też zostałem wykorzystany, dlatego szukam kogoś, kto mi pomoże wyjaśnić to nieporozumienie.

	– I sądzi pan, że będę to ja? – podniosła wypielęgnowane brwi. – Pan wybaczy, ale to chyba nie jest moja sprawa.

	– Zgoda, to nie jest pani sprawa… i pani, i ja jesteśmy zresztą tylko pionkami w tej grze. Takim samym pionkiem, jak pewien dżokej. Celowo wprowadził mnie w błąd, żebym mógł ten artykuł napisać. Wydaje mi się, że chciałaby pani się dowiedzieć, jak to się stało, że znalazła się na tej liście.

	– Wyobraża pan sobie, ile mam pracy? – zapytała, odwracając wzrok. – Nie wiem, jak mogłabym panu pomóc. Może zwróci się pan do tego, kto dał panu tę listę.

	– Nie mogę niestety tego zrobić, ale co by pani szkodziło powiedzieć mi, co pani wie? Bo gdybym ja miał wszystko, tak jak pani, to wydaje mi się, że z przyjemnością pomagałbym innym ludziom. Tak bezinteresownie.

	– Jeżeli chce pan przez to powiedzieć, że nie robię dobrych uczynków produkując poszukiwane towary, to nie ma pan pojęcia, czym jest biznes – powiedziała i po raz pierwszy rozciągnęła wargi w oszczędnym uśmiechu. – Ale skoro jest pan bezczelny w tak miły sposób, to powiem panu, co się stało… tak, pojawił się u mnie pewien człowiek. Był chyba agentem, mignął mi przed oczami jakąś legitymacją. Powiedział, że zgłosi się do mnie dziennikarz Karol Wagner i będzie pytał o jakiś fundusz. Miałam nie wdawać się z nim w żadne dyskusje i pozbyć się go jak najszybciej.

	– Niewiele żądał widzę – Wagner poruszył się nieco w fotelu. – Nie widziała zatem pani dokładnie jego legitymacji?

	– Nie widziałam. Mówię, mignął mi ją tylko przed oczami. Był mimo to bardzo grzeczny i nie widziałam powodu, żeby mu odmawiać. Nigdy nie powiedziałabym, że to jakiś agent.

	– O, to ciekawe... tacy oni zazwyczaj są. Opiszę pani jednego.

	Opisał oczywiście Floriana. Szczegółowo, wszystko, co pamiętał z jego wyglądu.

	– To był on – skinęła zdecydowanie głową i ciągnęła trzeźwo. – To znaczy, że zna go pan. Nie będzie miał pan problemu z wyjaśnieniem tego nieporozumienia.

	– Będzie problem. Właśnie dzięki niemu napisałem ten artykuł. Nie mam z nim niestety żadnego kontaktu.

	– Powiem teraz panu, że sama jestem ciekawa, po co te wszystkie zagadki.

	– Bo to jest ciekawe… to mi wystarczy, bardzo pani dziękuję. Jeżeli czegoś się dowiem, to od razu zadzwonię i powiem, dlaczego panią w to wplątano.

	– Proszę dzwonić, jak najbardziej – skinęła głową.

	Podała mu rękę, szczupłą, chociaż dość silną. Po raz drugi się uśmiechnęła. No proszę. Nie minęło pięć minut, a tyle się od stalowej damy dowiedział.

	Wyszedł na ulicę. Zimny niczym woda ze studni wiatr chlasnął go po całym ciele, wwiercając się pod koszulę. W powietrzu wirowały drobne krople deszczu. Zapiął płaszcz, bo do samochodu miał kawałek drogi.

	Nie włączał silnika, siedział i czekał. Nie czekał na nic konkretnego, raczej na to, że coś mu wpadnie do głowy. Jedna rzecz była oczywista, Florian prowadził jakąś swoją grę. Najprawdopodobniej był pracownikiem którejś ze służb specjalnych, a nie chłopcem na posyłki.

	Wagner wyjął w końcu plan Warszawy i rozpostarł go na kierownicy. Chciał sprawdzić, jak sytuują się względem siebie miejsca, gdzie Florian wyznaczał ich spotkania. Musiał wytężyć pamięć, jako że pierwsze, a było ich siedem, odbyło się przed dwoma laty. Udało mu się w końcu je odtworzyć i naniósł na plan.

	Przyglądając się otrzymanemu wzorowi zauważył, że oprócz jednego miejsca pozostałe tworzą dość regularny okrąg. Wyliczył szybko, że z jego hipotetycznego środka odległość do nich waha się między jednym a dwoma kilometrami. Odległość akurat odpowiednia na mały wypad spacerkiem.

	Usatysfakcjonowany swoim odkryciem, wrócił do domu. Otworzył komputer i zaczął sprawdzać adresy odpowiednich instytucji rządowych. Eliminował te, które miały swoje siedziby daleko od środka pętli i łatwo znalazł taką, która dobrze spełniała warunki przyjętego wzorca. Prawdopodobnie trafił.

	Naszła go jednak zaraz refleksja, czy cokolwiek mu to da? Nawet gdyby znał prawdziwe nazwisko Floriana, to nie zostanie tam wpuszczony bez jego zgody. Poza tym, w jakim właściwie celu chciał się z nim spotkać? Oni nie palą się do zdradzania swoich tajemnic.

	Nie mógł jednak przepuścić takiej okazji. Spał krótko, źle, i przed szóstą był już na nogach. Zaparkował niedaleko wejścia do gmachu kontrwywiadu cywilnego. Nawet z tej odległości rozpozna Floriana, a na razie, kiedy pracownicy firmy się schodzili, mógł postudiować fizjonomie, które w żadnej gazecie nigdy się nie ukażą.

	Łatwo wypatrzył kędzierzawą głowę Floriana, zanim elegant zdołał wydostać się z samochodu. Nie pozostawił mu możliwości wykręcenia się od rozmowy, stanąwszy mu na drodze. W pierwszej chwili Florian się zdziwił, jednak szybko się opanował.

	– Coś takiego – rzekł kręcąc głową. – Pan redaktor we własnej osobie. Cóż to pana sprowadza w te strony?

	– Nie czas na kpiny, mój panie – Wagner nie miał pojęcia, z kim właściwie rozmawia, bo Florian mógł być przecież dużą figurą. – Ktoś jest mi winien kilka wyjaśnień.

	– Czyżby? Czy ja kiedykolwiek i cokolwiek w tym rodzaju ci obiecywałem?

	– Nie, ale powinieneś wykazać nieco przyzwoitości. Chciałbym wiedzieć, po co była ta maskarada z funduszem.

	– Jaka maskarada? – tonacja pytania była kwintesencją niewinności.

	– Daj spokój… Strządała z Podkowy i Aleksandra Ran powiedzieli mi, że kazałeś im pobawić się moim kosztem.

	– Ach, to tak się sprawy mają – Florian rozejrzał się dokoła. – Nie powinno się pracować z gadułami... poczekaj w samochodzie. Zaraz do ciebie zejdę.

	– Na pewno?

	– Powiedziałem, że zejdę.

	Z ostrożnego aż do przesady, czasami strachliwego nawet Floriana, nie pozostało śladu. Naprawdę niezły z niego aktor. Był za to dzisiaj równie elegancki i tak samo ja zawsze pachniał już z daleka znakomitą wodą kolońską.

	Wagner ulokował się z powrotem w swoim samochodzie i już spokojny czekał. Ciekawe, czy Florian zastanawia się, jak Wagner mógł go odnaleźć. Niech się jego wytworna mość łaskawie wypcha.

	Grafitowy garnitur z wąskimi, szeroko rozstawionymi, pionowymi, srebrnymi pasemkami, z Florianem w środku, pojawił się za szybą po dziesięciu minutach. Florian rozsiadł się wygodnie i zatrzasnął drzwiczki łagodnym ruchem.

	– To z jakim problemem wstałeś już przed świtem? Śmiało, mnie można wszystko powiedzieć.

	– Nie podoba mi się, że tak lekko to wszystko traktujesz.

	– Sprawa w sądzie to jeszcze nie koniec świata.

	– Zaraz mi powiesz, że przyniesie nam to większy nakład.

	– Wybacz, dbanie o wysokość nakładu jakiejkolwiek gazety nie jest przedmiotem naszej działalności.

	– Tak myślałem – Wagner wciąż nie wiedział, jak powinien się do Floriana dobrać. – Czyli mam rozmieć, że nie wystawisz mi porządnego papierka, z pieczątką i podpisem, że to nie ja zawaliłem tę akurat sprawę? Naczelny będzie musiał dać mi spokój.

	– Nie rozśmieszaj mnie, dobrze? – Florian westchnął. – Myślałem, że masz poważniejsze zastrzeżenia. I że nie będziesz z nami więcej współpracował.

	– To już jest przesądzone… nie proponuj mi z kolei, żebym został agentem donoszącym na kolegów. Jestem zresztą pewien, że kogoś u nas macie.

	– Jesteś pewien? Kto to jest, twoim zdaniem?

	– Mało mnie w tej chwili obchodzi, kto to jest. Może poszukam go później. Może.

	– No cóż, rozczarowujesz mnie, naprawdę – Florian westchnął ponownie. – Czy ja ci wspomniałem o donoszeniu na kolegów? Będziesz jak do tej pory pisał artykuły o wybranych ludziach. Nic się nie zmieni. Szybko podreperujesz sobie reputację, zapewniam cię.

	– Co ty powiesz? – zaszydził Wagner. – Jej nie da się już podreperować. Nie trzeba było robić ze mnie durnia.

	– Odczep się od tego jedynego przypadku, dobrze? Pomyliliśmy listy, tak jest. Myślisz, że my wszyscy jesteśmy jakimiś cyborgami? Było to w tej sytuacji najlepsze wyjście. Chyba nie oczekiwałeś, że sami będziemy się kompromitowali. Zawsze mamy do tego kogoś pod ręką.

	– Wiem, że kozła ofiarnego zawsze macie pod ręką. Albo go szybko znajdziecie. Powinieneś jednak zadzwonić i powiedzieć mi, co się stało.

	Florian zamilkł. Nikt nie znosi się tłumaczyć.

	– To co, chcesz się z nami pożegnać?

	– Co znaczy pożegnać? Kupicie mi kwiaty i wręczycie dyplom uznania? Mam powody, żeby dać sobie z tym spokój. Jeśli naczelny mnie nie wyrzuci, zajmę się czymś innym. Mój najlepszy kolega w redakcji jest specjalistą od gospodarki. Za rok, dwa też nim będę.

	– Można wiedzieć, jakie to powody?

	– Doszedłem niedawno do wniosku, że nie mam pojęcia, jaki moja praca ma sens. W jakimś stopniu przyczyniłem się do kompromitacji paru ludzi i uważałem, że dobrze robię, bo mniej łobuzów kręci się przy państwowym żłobie. Ale to niczego nie zmienia. Robię wolne miejsca dla następnych, jeszcze bardziej pazernych. Po co więc w ogóle tym się zajmować? Cała moja praca polega jedynie na zarabianiu pieniędzy. To trochę za mało. Chciałbym zajmować się czymś, co ma większy sens. Taki już jestem niedzisiejszy.

	– Dobrze, a gdybym ciebie zapewnił, że twoja praca ma bardzo głęboki sens? I że wszystko, co do tej pory robiłeś jest ważną częścią naszej?

	– Powiedzieć można wszystko – Wagner wzruszył ramionami.

	– No cóż, jak chcesz – wydawało się, że Florian przyjął deklarację Wagnera z pokorą. – Umówmy się może tak. Przemyśl sobie to jeszcze raz. Za kilka dni przedstawię ci propozycję. Jeżeli odmówisz, nie będę miał pretensji. Chciałbym tylko, żebyś ją dobrze rozważył.

	– Propozycję nie do odrzucenia?

	– Nie jesteśmy tacy, jak myślisz. Składamy je tylko... aha, zapomniałbym, jak mnie znalazłeś?

	Wagner wyjął plan Warszawy i rozłożył go. Wskazał na miejsca ich spotkań i zaznaczone granice. Florian domyślił się od razu, jak Wagner do tego doszedł.

	– Wystarczy mi to – ton głosu Floriana był już niemal przyjazny. – Tym bardziej będę żałował, jeżeli nie będziesz chciał przyjąć mojej propozycji.

	Wysiadł ostrożnie, jak gdyby kontakt z samochodami narażał na szwank nieskazitelną czystość jego garnituru. Poprawił krawat i z wdziękiem podstarzałego nieco wodzireja ruszył w stronę gmachu, w którym mieściła się firma. Ten jego pawi kamuflaż to był prawdziwy majstersztyk.

	Wagner zastanawiał się w drodze do domu dlaczego, mimo że przez Floriana może tyle teraz stracić, nie był w stanie naprawdę się na niego obrazić.

	 

	 

	DWIE SIOSTRY

	 

	Rozparty na wielkiej kanapie niczym turecki basza na swoich pięciu poduchach, Wagner obserwował leniwie ludzką menażerię. Raz w miesiącu Michał, jego kolega, syn dobrze sytuowanego kooperanta wuja Wagnera, organizował w swoim domu pod Warszawą luźne imprezy w celach reklamowych, szumnie nazywane „Biznes dla kultury”.

	Już ktoś, kto zagrał epizod w jakimś serialu, napisał zbiorek opowiadań, czy zaśpiewał graną bez przerwy piosenkę, miał możność spędzenia paru godzin w towarzystwie sobie podobnych. Zjawiała się tutaj również zawsze żądna plotek dziennikarska brać wszelakiego autoramentu, w tym nierzadko starsi i poważni publicyści.

	Stałych gości również było całkiem sporo. Wagner pamiętał takich, którzy pojawili się parę lat temu, a wpadał tutaj prawie zawsze. Można było zawrzeć pożyteczną znajomość albo po prostu oderwać się od codzienności. Z tym pierwszym bywało różnie, drugie miało się zagwarantowane.

	Zauważył nagle kogoś, kogo w takim miejscu raczej być nie powinno. Pannę Klarę Napiórkowską. Nigdy przedtem jej tutaj nie widział. Była razem z młodszą koleżanką, dość odważnie ubranym dziewczęciem. Wagnerowi przyszło na myśl, że tak można by przyozdobić na przykład stracha na wróble.

	Zobaczyła go w pewnej chwili i uniosła wysoko brwi. Przecież to raczej jego na dobrą sprawę nie powinno być w tym grajdołku. On, Karol Wagner, zajmuje się podobno wyłącznie poważnymi rzeczami.

	Powoli przewędrował ku drzwiom prowadzącym na werandę. Nie miał najmniejszej ochoty na jakiekolwiek dysputy o feminizmie i chociaż zejście jej z oczu było dziecinnym zagraniem, to jawiło mu się ono lepsze od przyzwolenia na indoktrynowanie w tym guście.

	Nie było dzisiaj zbyt zimno i na werandzie znajdowało się kilka osób. Najchętniej przykleiłby teraz się do kogoś, ale nikogo nie znał. Oparł się o balustradę i zaczął kontemplować jesienny krajobraz w zapadającym właśnie zmierzchu. Na całym polu panował mało przyjemny bezruch, a u podnóża rosnącego niedaleko brzozowego lasku zaczęły się gromadzić opary mgły.

	Nie minęło więcej pięć minut, gdy kątem oka zobaczył postać, której nadejścia się spodziewał.

	– Witam pana – powiedziała panna Klara wesoło, jak gdyby po długim polowaniu dopadła upragnioną zdobycz, chociaż w jej głosie nie było zaczepki, ani tym bardziej złośliwości. – Wprost nie chce mi się wierzyć, że uciekł pan tutaj przede mną.

	– Bardzo słusznie, niech pani nie wierzy – odparł. – Chciałem zaczerpnąć świeżego powietrza. Właśnie miałem zamiar wrócić i się przywitać.

	– Już się pan przywitał. Ładnie mi się pan ukłonił.

	Postawiła dużą szklankę z jasnopomarańczowym płynem na balustradzie i oparła się o nią, odgarniając do tyłu włosy. Bardzo starał się nie myśleć o tym, że przyciąga go równie mocno jak odpycha. Z bliska to pierwsze zdecydowanie brało górę.

	– Często przychodzi pan tutaj? – spytała. – Jestem drugi raz i wydaje mi się, że to nudne miejsce.

	– Dlaczego nudne? Chyba nie. Zawsze coś się dzieje, a ja lubię pokręcić się w takim tłumie. Można natknąć się na przykład na strój pani koleżanki i zastanawiać się, kto jej pozwolił wyjść w czymś podobnym z domu. Ma już chociaż siedemnaście lat?

	– Ma prawie dziewiętnaście i nie potrzebuje na to pozwolenia. Będąc ojcem, zabroniłby pan jej tak wyjść?

	– Spytałbym, komu chce zaimponować. A może chce zrobić karierę w filmie?

	– Czy to jest ironia? Czyżby miał pan coś przeciwko temu także?

	– Ależ skąd – odpowiedział zgodnym tonem. – Z tym, że akurat pani musi z pewnością wiedzieć, czym to grozi.

	– Naprawdę nie wiem, dlaczego ona pana tak interesuje.

	– Też nie wiem, dlaczego. Pewnie dlatego, że przyszła z panią.

	– Jeżeli chciałby pan wiedzieć, to jest moją siostrą. Prawie siostrą. Mamy jednego ojca i różne matki. A co do jej ubioru, to lubi robić wrażenie na pewnych ludziach. To pan odgadł.

	– O mnie mówicie? – rozległ się nagle z tyłu wysoki, modulowany głos. – Nie mylę się?

	Za nimi stała siostra panny Klary. Zmierzyła Wagnera od stóp do głów wzrokiem przewiercającym na wylot.

	– To jest pan Karol Wagner – powiedziała panna Klara, ignorując pytanie. – A to Gabriela.

	– Miło mi – mruknął Wagner przyjacielsko.

	Dziewczę nic na to nie odpowiedziało, ani też nie wyciągnęło ręki. Obie miała zajęte trzymaniem szklanki i słomki. Jej wzrok przeniósł się na siostrę.

	– Nie rozsiewasz brzydkich plotek na mój temat?

	– Pan Wagner nie jest reżyserem, jest dziennikarzem od spraw kryminalnych. Nie popisuj się, to nic nie da. A na drugi raz poczekaj, aż dorośli skończą.

	– Musiałam wam przerwać – odrzekło dziewczę, ani trochę niezażenowane. – Twoja redaktorka chciałaby z tobą pomówić. Prosiła, żebym ciebie znalazła.

	– Aha... to chodźmy. Przepraszam pana.

	Obie puściły werandę. Dziewczę obejrzało się jeszcze, rzucając na Wagnera dla odmiany powłóczyste spojrzenie. Jej pstre szmatki jeszcze przez jakiś czas migotały mu przed oczami.

	Skonstatował ku swemu zdziwieniu, że panna Klara wcale nie była taka straszna, na jaką wyglądała przy pierwszym spotkaniu. Ale w tak rozrywkowym miejscu trudno występować w pełnym, ideologicznym rynsztunku.

	Na werandzie pojawił się Michał, gospodarz tych imprez. Wagner dobrze go poznał, choć spotykali się tylko przy takich okazjach. Sporo Wagnerowi o sobie powiedział. Dawno zrezygnował z prowadzenia interesu do spółki z ojcem, bo się do tego nie nadawał. Porozmawiali chwilę i Michał, obiecujący podobno pisarz, został porwany przez jakąś żądną literackich nowości okularnicę.

	Wagner kręcił się po domu, szukając panny Klary. Jeśli zrezygnowała dzisiaj z zamiaru indoktrynowania go, to mogliby uciąć sobie nawet dłuższą pogawędkę. Aby co najwyżej o tym, co ładnego ma Marynia.

	Nic te poszukiwania nie przyniosły, przepadła jak kamień w wodę. Dostrzegł natomiast Gabrielę.

	– Klara musiała pojechać ze swoją redaktorką na spotkanie z kimś bardzo ważnym – powiedziała. – To jej częsta wymówka. Siostrzyczka też jest bardzo, bardzo ważna. Niemożliwe, żeby pan tego nie zauważył.

	– A co jest złego w byciu ważnym? – spytał zaczepnie, na wesoło.

	– Widzę, że pan też jest ważniakiem... kazała mi powtórzyć, że przeprasza za to wyjście. A jeśli nie ma pan lepszego zajęcia, to mógłby się pan mną zaopiekować.

	– Zaopiekować się panią? A to jest potrzebne?

	– Powtarzam, co mówiła. Uważa, że jestem zbyt wyzywająca i może mi się przytrafić nie wiadomo co. Czy tak jest naprawdę, czy tak tylko plecie, żeby mi dokuczyć?
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